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VII. 
NOWE PRZEDSIĘBIERSTWA. 


Podobno żadna stolica nie dostarcza krajowi 
tyle lekarzy, ile paryzka szkoła lekarska. Ma 
sławnych z nauki, wymowy i zręczności na- 
uczycieli, pićrwszego rzędu zbiory naukowe, 
bogate uposażenie, wielką sławę i niezrównaną 
praktykę w ludnych, a wzorowo urządzonych 
szpitalach. Co rok uczęszcza do nićj trzy 
tysiące, mnićj więcćj uczniów. Nie tylko z Pa- 
ryża, ale. z Francyi całćj ciśnie się do nićj 
młodzież, a kraje europejskie i prawie wszy- 
stkie części świata dosyłaja jéj zwolenników, 
chciwych nauki nieprzebranćj. Ci za povro- 
tein rozgłaszaja po całćj ziemi jej sławę, na 
którą się tutaj składa wszystko, co szkołę u- 
czynić może sławną. Pomimo, że znaczna 
liczba ukształconych w nićj lekarzy do swo- 
ich wraca krajów, pomimo, że wielu wy- 
chodzących z nićj Francuzów co rok puszcza 
się na wędrówkę, szukając zarobku na stałym 
lądzie i za morzami, jednakże i ta liczba, która 
jeszcze pozostaje, za wielka zdaje się być na 
Paryż, chociaż nie byłaby zbyleczną na Fran- 
cyję. W istocie wiele okolic Francyi doznaje 
prawie niedostatku lekarzy , gdy tymczasem 
w Paryżu jest ich do zbytku. Z natury swo- 
jéj i z wychowania chciwy sławy i dostatków 
Francuz, wychodząc z imaginacyja żywa 
z pićrwszćj w świecie szkoły, gdzie miał przed 
oczyma ideały wielkićj wziętości, przykłady 
szybko zrobionych majątków, trudno daje się 
nakłonić do zasiedlenia na prowincyi, gdzie 
chorzy rzadsi, mnićj znakomici i mnićj hojni, 
niż w samćj stolicy. Woli w nićj jako lekarz, 
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rozszćrzać nieskończenie stosunki, które po- 
zawiązywał jako uczeń, niż w małóm mieście 
szukać nowych, których zakres łatwo może 
przewidzićć. Przyzwyczajony do mierzenie 
owoców swojćj szluki na wielką skalę, z żalem 
tylko wstępuje w zawód skromny i ograni- 
czony, a lubo często widzi przykłady , jak 
łatwo się z czasem rozprasza złudzenie mło- 
dego lekarza, nie daje jednak wiary obcemu 
doświadczeniu i uniesiony duma, uprzedze- 
niem, niekiedy szlachetna ambicyją, wchodzi 
w zapasy z wziętościa, desiatkami i losem. 
Ta bardzo naturalna przyczyna przepełnia 
Paryż lekarzami i naraża ich na sinutną często- 
kroć przyszłość, a samą sztukę na szarla- 
taneryję. Z innćj strony pokonywać muszą 
pateniowani lekarze paryzcy silne przeszkody, 
jakie im stawiają niepatentowani ich spół- 
zawodnicy, których tu stosunkowo pewnie 
więcćj, niż gdzie indzićj. Augustynkowie i 
Michałkowie paryzcy mają za sobą jak wszę- 
dzie łatwowierność ludzi, niepewność sztuki 
lekarskićj , tajemnice przechodzące z pokole- 
nia na pokolenie, proszki na wszystkie choroby, 
świadectwa chorych, opuszczonych przez 
prawdziwych lekarzy, taniość lekarstwa i prze- 
śladowanie trybunałów , więcćj niż potrzeba 
do wojowania ze stopniem akademickim i 
z samą nauką. Tak z dwóch stron natarczy- 
wie napastowani lekarze tutejsi bronia się 
wszelkiemi sposobami — nadaremnie szukając 
stanowiska, na którćmby bezpiecznie i spo- 
kojnie chléb swój pożywać mogli. Na próżno 
puszczali w obieg niewczesnę myśl ograni- 
czenia liczby łekurzy w Paryżu, opinija pu- 
bliczna nie mogła się oswoić z takićm mono- 
polium. Zużyli doniesienia dzieńnikarskie, afi- 
sze uliczne i zapraszania na bezpłatne kuracyje; 
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publiczność zbyt się oswoiła z tómi sposoba- 
mi. Nawet zastosowanie z ekonomii politycz- 
nćj podziału pracy do sztuki lekarskićj, od- 
dawanie się wyłączne jednemu gatunkowi 
chorób, często zawodzi ich nadzieje. Zawsze 
svielka ich liczba, ledwie wyżyć może z cho- 
rych; są taey, co zostawiaja w biedzie wdowy 
i sićroty, albo w chorobach i nieprzewidzia- 
nych nieszczęściach, są sami bez ratunku. 

Ażeby zaradzić tym nieszczęściom i ocalać 
godność swego powołania, wezwali lekarze na 
pomoc ową w dzisiejszych czasach dźwignię 
przedsięwzięć ludzkich, ów pomysł stowarzy- 
szenia, który w naukach, a szczególnićj w prze- 
myśle, małómi środkami dokazuje wielkich 
rzeczy i dosięga celów, na innćj drodze 
prawie niedostępnych. Lekarze stowarzyszyli 
się dla pomagania sobie wzajemnie! Zjawisko 
nowe, zadziwiające w stanie, sławnym z nie- 
zgody i zawiści. 

Prawie w jednym czasie wystąpiły nie dawno 
na jaw dwa podobne stowarzyszenia; jedno, 
zawiązane z góry przez zamożniejszych lekarzy 
w kształcie opiekuńczego nad stanem lekar- 
slim jenijusza; drugie, zawiązane z dołu przez 
lekarzy, którym nie dostaje chorych i pie- 
niędzy, w kształcie buntu, burzącego po- 
myślność arystokracyi lekarskićj. 

Pierwiastki wprost sobie przeciwne, lubo 
w jednakowym występujące celu, nie mogły 
naturalnie ani na chwilę być z sobą w zgodzie 
i od razu wypowiedziały sobie wojnę. Czy 
z nićj lekarze i ich sztuka, chorzy i nie- 
szczęśliwi odniosą korzyść, czy bój ten długo 
potrwa, czy też zniknie przez sam upadek 
stron wojujących, trudno przewidzićć ; zawsze 
jednak, chociażby dla osobliwości, warto tu 
wspomnićć o obudwu tych stowarzyszeniach. 

Pićrwsze zawiązało się pod nazwą: sso- 
ciation de prevoyance des medecins de Paris, 
pod przewodnictwem dziekana szkoły lekar- 
slićj; należą do niego lekarze, którym się 
dobrze dzieje, i którzy pochlebiaja sobie, że 
pomocy towarzystwa nigdy potrzebować nie 
będą. Składki ich są prostym darem dla po- 
trzebniejszych kolegów. Wyłączyli od swego 
wsparcia lekarzy nie przyjętych do ich stanu 
podług form przepisanych, aptekarzy, aku- 
szerki, lekarzy nie w stolicy praktykujących 
i nagannego prowadzenia. Wymagaja, aby 
żadajacy wsparcia, udowodnił, że tylko dla 


wieku, choroby, albo nieprzewidzianego nie- 
szczęścia sam sobie nie może dać rady. Przy- 
jęli pod szczególniejszą opiekę wdowy za- 
służonych lekarzy paryzkich, którzy prócz 
dobrego imienia żadnego spadku nie zostawili. 
Towarzystwo liczy teraz 580 członków i po- 
siada ze składek 17,000 frank.; od czasu za- 
wiązania zgłosiło się do niego 92 potrzebnych 
lekarzy. Widocznie towarzystwo to nie zdoła 
zaradzić wszystkim nieszczęściom stanu lekar- 
skiego, a wsparcia, poprzedzone licznémi for- 
malnościami, zawsze są bolesne dla tego, który 
je przyjmuje. Oburzyło więc miłość własna 
uboższych lekarzy, rozjatrzyło nawet wielu 
pomyślnie praktykujących, którzy łaskę jego 
członków uważają za dumę ublizająca kole- 
żeństwu, i wnet utworzyła się pomiędzy jed- 
nymi i drugimi opozycyja, która przyjęła za 
zasadę ułatwiać sobie wzajemnie podział cho- 
rych, a nie pobićrać żadnćj jałmużny. W tym 
celu zawiązali się w drugie towarzystwo, i 
z ofiarą swoich usług wystąpili jawnie przed 
publicznością. Wybrali z pośród siebie radę 
rządzącą, i ta oznajmiła ogromnćmi afiszami, 
że przyjmuje na choroby prenumeratę. Za 
dwadzieścia dwa franki, z góry zapłacone, 
będzie miał każdy dostarczonego lekarza przez 
ciag roku, od daty złożenia prenumeraty. 
Zapewnie jestto dogodność dla każdego, kto 
się spodziewa długo chorować; ałe, że złego 
nikt sobie nie Życzy, a zatćm się nie spodzićwa, 
więc watpić można, iżby towarzystwo dobrze 
wyszło naswojćjspekulacyi. Dotychczas przy- 
najmnićj nic nie ogłosiło o swojóćm powodze- 
niu i gdyby nie walki pismienne, wznawiane 
niekiedy między temi and towarzystwami, 
nie byłoby wiadomo, czy jeszcze Żyje. — Nic 
wprawdzie nowego tém towarzystwem leka- 
rze nie wymyślili. Doświadczają tylko r swo- 
jej sztuce prawdy, która w innych przedsię- 
wzięciach przemysłowych doradza teoryja, a 
potwierdza praktyka. Mieć odbyt wielki z ma- 
łym procentem , korzystnićj jest, niż sprze- 
dawać z wielkim zyskiem, a rzadko; byle tylko 
towar, lub przemysł, w obojgu razach, jedna- 
kowćj był dobroci. Tej trzymając się zasady 
rozszćrzyli Anglicy wyroby swoje po całym 
świecie i dali pomysł albo poczatek, między 
innómi omnibusów i pism fenikowych. 

Na tćj samćj zasadzie zjawiają się w Paryżu 
ciągle nowe przedsiębierstwa. P.Emil Girardin, 
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który taniością swego pisma: Journal des con- 
naissances utiles (Ô fr. na rok), w literaturze 
peryjodycznćj niepolitycznćj, epokę chciał 
stanowić, i w rzeczy samćj do zniżenia ceny 
wielu pism zacznie się przyłożył, lubo sam 
nie najlepićj na tém wyszedł, umyślił nie dawno 
zdziałać taką sama zmianę w literaturze pery- 
jodycznćj. Dzieńniki paryzkie, codzieńnie wy- 
chodzące, kosztują na rok 80 franków; z tej 
ceny opłacają za stępel 20 frank. P. Girardin 
spuścił swój nowozałożony dzieńnik ¿e Szecie, 
takićj samćj jak inne objętości za 40 franków 
na rok, czyli po odtrąceniu stępla, za 20 frank. 
Trzysta sześćdziesiąt wielkich arkuszy za 20 
frank, (32 złp.). Taniość bezprzylkiładna! Obok 
niej wszakże nadzwyczajna liczba prenume- 
ratorów, może zrównoważyć wydatek z przy- 
chodem, a nawet przynieść zysk czysty. Aże- 
by przyciągnąć do siebie czytelników innych 
dzieńników, używa p. Girardin z niesłychaną 
usilnościa wszystkich środków , jakiemi nada- 
remnie doprowadzić chciał liczbę prenume- 
ratorów na Journal des connaissances do 
100,000. Afisze, nie tylko na wszystkich uli- 
cach paryzkich, ale także na wszystkich trak- 
tach Francyi; ajeńci, którzy wystawiają każ- 
demu, kto ich chce słuchać, dobroć, taniość, 
korzyści tegu pisma, namowy natrętne, listy 
prywatne do każdego, kto tylko ma 40 trank. 
na rok do wydania ; rozsyłanie dzieńników za 
darmo, albo na kredyt — wszystkie te sprę- 
żyny porusza p. Girardin cierpliwie, ciągle, 
wytrwale. Ałe te usiłowania nie zapewniają 
jeszcze przedsięwzięciu jego pomyślnćj przy- 
szłości; miał już z powodu samego pisma 
przykre spory do zniesienia, odbył pojedynek, 
w którym odebrał Życie redaktorowi /Vatio- 
nala, sam jest ranny i ma ciagle do pokony- 
wania liczne przeszkody, jakie mu stawiają 
przedsiębiercy innych dzieńników, których 
bytowi zagroził, a nade wszystko musi je, 
jeźli nie przewyższyć wartością swego pisma, 
to przynajmnićj nie dopuścić, ażeby w ubie- 
ganiu się o pićrwszą, nie było od nich po- 
ślednićjsze; co nie łatwą jest rzeczą, bo arty- 
kuły z talentem pisane, płacą się tu bardzo 
drogo i często nawet za wielkie pieniądze 
dostać ich nie można. P. Janin bierze 500 fr. 
na miesiąc za recenzyje teatralne, umieszczane 
każdego poniedziałku w dzieńniku Journal des 
Debats, a nie wynoszące nawet arkusza na 


cały miesiąc; ale drugich takich recenzyj, dru- 
gich takich Janinów nie dostałby w całym Pa- 
ryżu za żadne pieniądze. To samo się ściąga do 
innych utalentowanych pisarzy. Jeźli się spe- 
kulacyja pana Girardin powiedzie, to pewnie 
nie dla tego, że jego Szćcie o połowę taniej 
kosztować będzie od innych dzieńników , ale 
że jego artykuły przypadną bardzićj do smaku 
publiczności. Na tém polega różnica spółu- 
biegania między przedsięwzięciami materyjal- 
némi, a płodami jenijuszu lub talentu. Wszelki 
inny towar, lubo najdaskonalszy,. zawsze przez 
spółzawodników może być wyrobiony, zrów- 
nany, przewyższony, tyłko dzieła ducha są 
niekiedy niezrównane. 

Dzieńnik Sćcele, jak każdy inny polityczny 
dzieńnik tutejszy, wyobraża jedną z opinii, 
dzielących dziś Francyję. Naturalnie więc 
zatrwożył taniością swoja me tylko interes 
finansowy adiminątracyi innych dzieńników, 
ale zarazem obudził w zwolennikach innych 
opinii, obawę, aby im przeciwne myśh i rozu- 
mowania, przez dzieńnik tani wyznawane, 
zbyt się nie rozszćrzały i nie brały góry. 
Nie ułając więc niepewności powodzenia no- 
wego dzieńnika, prawie każda partyja poli- 
tyczna założyła przez akcyje dla opinii swo- 
jéj nowe, codzienne i tanie pismo polityczne. 
Zaczęły więc wychodzić: Journal général de 
France za 48 tr.; L'univers za 50 fr.; La 
presse za 40 fr. na rok. Byt dawnych dzień- 
ników ośmdziesiąt frankowych jest teraz wi- 
docznie zagrożony; ale publiczność, jak na 
każdćm innćm spółubieganiu, tak na tém, 
nie może ponieść straty. 

Od początku bieżącego roku następujące 
nowe pisma peryjodyczne zaczęły w Paryżu 
wychodzić: Ze droit, pismo codzienne arku- 
szowe, poświęcone prawodawstwu i sądow- 
nictwu ; / Hermes, pismo miesięczne, ośmio- 
arkuszowe, poświęcone historyi i literaturze; 
la Phalange, dzieńnik nowój umiejętności 
społeczeńskićj, wyłożonćj przez Fourier, przez 
niejaki czas przerwany, wychodzi teraz trzy 
razy na miesiąc w dwuarkuszowych zeszytach; 
la Couronne, dzieńnik literacki i muzyczny, 
wychodzi dwa razy na tydzień po półarkusza; 
AMoniteur des thódtres, poświęcony sztuce 
drainatycznćj, wychodzi dwa razy na tydzień 
po arkuszu; le Carousel, dzieńnik mód i 
lekkićj literatury, z rysunkami mód i mebli. 
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wychodzi co 10 dni po arkuszu; Revue du 
grand monde, pismo satyryczne i literackie , 
dwa razy na miesiąc po arkuszu; / Æuropéen, 
raz na miesiac w cztćrech arkuszach, pismo 
filozoficzno-religijne z zasadami księdza La- 
mennais; /e Censeur judiciaire et financier, 
wojujący raz na tydzień z ad wokatami, nota- 
ryjuszami, woźnemi i poborcami; / Æguipage, 
dzieńnik doniesień sprzedaży, lub kupna koni 
i powozów, codzieńnie pół arkusza; 7am-tam, 
dzieńnik doniesień raz na tydzień w dwóch 
arkuszach ; Courrier d'annonces w arkuszu 
lub więcćj na tydzień, zawićra doniesienia 
płatne i tóm się odznacza, że przyjmuje pre- 
numeratę, czyli raczćj postnumeratę nie zgóry, 
ale zdolu po trzech miesiącach, i Że umieszcza 
doniesienia porządkiem alfabetycznym, we- 
dług rozmaitych profesyi. 

Pomimo że każdy przedmiot tych pism 
nowych miał już poprzednio liczne swoje 
organa, przecież spółubieganie to nie zaszko- 
dziło bynajmniej tym, które w swoim rodzaju 
są najlepsze. Wychodzą jak dawnićj wycho- 
dziły, i wziętość wzrasta lub się zmniejsza 
tylko w miarę, jak się publiczność przekonywa, 
że nowe spółzawodnictwo wykrywa na jaw 
ich zalety, lub mierność. ap 

Takie spółubieganie jest godziwe i poży- 
teczne. Ale jest inne, które księgarstwu i 
pismiennictwu paryzkiemu wielki cios zadaje, 
i którego skutkom dotychczas niepodobna było 
zapobićdz. Mówię tu o przedrukowaniu 
w Belgii nowych dzieł fraucuzkich. Nie ina 
sławniejszego pisarza francuzkiego, któregoby 
pism w Belgii nie przedrukowano; nawet 
wziętsze pisma peryjodyczne, jak Revue des 
deux mondes, Revue de Parts, Revue brit- 
tanique, znajdują w Belgii nieproszonych wy- 
dawców. Głównćm siedliskiem tych spekn- 
lacyi jest Bruxella, gdzie nie tylko pojedyń- 
cze osoby tą kradzieżą się trudnią, ale nawet 
towarzystwa w tyin celu bezwstydnie się za- 
wiązują. Nie dawno jeszcze powstały tam 
dwa nowe towarzystwa, publicznie przedsię- 
biorące przedrukowywać książki nowe sław- 
niejszych autorów, żyjących w Paryżu. Zywiąc 
się cudzą, przez innego zapłaco na pracą, ma- 
jac w Bruxelli druk i papićr tańszy, mogą 
wprowadzać w handel po jednym franku 
ksiażki, które w Paryżu kosztuja siedm frank. 
Tak zniżone wydania rozsyłaja nie tylko po 


całćj Europie, ale nawet mają sposoby wpro- 
wadzenia ukradkowego do Francyi. Utrzymują 
ajentów przy boku sławnych autorów, wy- 
kradają kopije jeszcze niedrukowanych ręko- 
pisów,porozumićwają sięz wyrobnikami w dru- 
karniach , słowem, tak urządzili swój handel, 
że dzieło, które przedrukowują , wychodzi 
w równym czasie w Bruxelli, jak w Paryżu, 
Nie dawno po raz pićrwszy wystawiona sztuka 
pana Dumas: Kean, jeszcze nie wyszła w Pa- 
ryżu, kiedy bez wiedzy autora już ją wy- 
drukowano w Bruxelli. Takie spekulacyje 
pograniczne, którym ani przyjaźń dwóch są- 
siedzkich rządów, ani żadna ludzka ostrożność 
nie może końca położyć , rujnują tutejszych 
wydawców i zniechęcają autorów. Prawie do 
rozpaczy przywiedzeni chwytaja się teraz 
ostatecznego sposobu i zakładają w Paryżu 
Towarzystwo typograficzne z kapitałem pół- 
tora milijona franków, podzielonym w akcyje 
po 250 fr. każda. Towarzystwo chce tu użyć 
metody homeopatycznćj przeciw przedruko- 
wy waniu, zamierzając kupować od wydawców 
paryzkich rękopisma nowych dzieł, w celu 
przedrukowywania ich w jednym czasie za 
granica; tym sposobem spodziówa się zni- 
szczyć przedsiębierców bruxelskich i zapewnić 
akcyjonaryjuszom krajowym zysk, który dziś 
ciagna Belgijczykowie. Chce złóm zaradzić 
złemu, z-użyć, lub zabić OE 


przedrukowywania, wybić klin klinem. 
(Dokończenie nastąpi. 


DZIEWICA Z MISSOLUNGI. 


Missolunga padła w ruiny. Pod straża walecz- 
nych rycerzy, spuszczających się ze wzgórza 
Aracycte dla rozproszenia Albańczyków, prze- 
ciagały głodem i bolem wycieńczone kobićty , 
dzieci, starco i Żołniórze ranione. Między niemi 
była także piękna i młoda Odaida, córka Sadima, 
jedbego z walecznych wodzów, którzy padli 
w obronie miasta. Znieważenie miejsc świętych, 
strata krewnych, ostatnie jęki upadającćj ojczyzny, 
zgrozą i politowaniem napełniały dnszę Odaidy 
poświęconćj ołtarzom świętym. Każdy krok woj- 
sha ozoaczony był stratą rannego wojownika. 
Wiele nawet kobiót poległa, inne osłabione tru- 
dem nie mogły już iść za wojskiem i pozostały 
w tyle. Między tómi znajdowała się córka Sa- 
dina, oblubienica Pańska. Usiadłszy przy drodze, 
na którćj się toczyła walka, w którakolwiek poj- 
rzała stronę, wszędzie widziała mord i pożogę , 
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wszystko wzmagało w nićj obawę. W tóm od 
okolic Bachori podniósł się nagle tuman kurzu 
przed korpusem jazdy egipskiój, który uderzył 
na straż odwodową, broniącą w tyle pozostałych 
kobiót i dzieci. Wszczęła się krwawa walka. 
Odaida, zabezpieczona odległością. widziała srogie 
okrucieństwa nieprzyjaciół. Zwlekła się nareszcie 
do wąwozu i tam padła ua kolana, błagając Boga, 
aby jój pozwolił raczój umrzóć, niż zeby się 
w ręce barbarzyńców dostała | Obwinięta zasłoną, 
jak koszulą śmierteluą i w duchu uad ziemię 
już wzniesiona, krzepiła w sobie odwagę wspo- 
muieniem swoich krewnych. Nareszcie ucichła 
wojenua wrzawa, a przyrodzona miłość Życia za- 
częła ua nowo odzywać się w sercu dziewicy z Mis- 
soluugi, Drzącą ręką odchyla zaslonę i rozwija 
długie sploty swoich kruczych warkoczy , które 
w nieładzie po jéj szyi spływają. Spozićra w około 
siebie... wszędzie cisza grobowa. Wstaje i udaje 
się zwolua w okolicę Itlistowy, w nadziei do- 
stania się do klasztoru Śgo Szymona. Kiedy nie- 
kiedy wychylił się księżyc z po za obłoków i roz- 
jaśuił a drogę. Čo za noc okropna! 
z jakaż boleścią postrzegła nicezczęsua za pićrw- 
szym brzaskiem jutrzenki, że zgubiła zasłonę, 
która przed nieczystym wzrokiem ją okrywała. 
Zaledwo uszła kilkadziesiąt kroków, już została 
otoczoną zgrsją nikczemnych Numidyjczyków , 
którzy po skończonój walce, przebiegając bojo- 
wisko, wszystkie pozostałe głowy chrześcijan 
w pień wycinają. Oddział ten porwał córkę Sa- 
dima i stawił ją w obozie przed Ibrahimem. 

»O Boże l« rzekła nieszczęśliwa; »ty, co nie 
dopuściłeś, aby chrześcijańska dziewica śród 
chrześcijaa umarła, nie dozwól przynajmnićj 
srogim ciemięzcom ojczyzny, burzącym twe 
świątynie, znieważyć oblubienicy swojćj !« 

Właśnie wtenczas, gdy przyprowadzouo Odaidę 
do Ibrahima, zuajdował się w obozie jego pe- 
wien Włoch, ubrany na sposób europejski, i trzech 
dowodzców z jego barbarzyńskićj tłuszczy. Dumne 
odpowiedzi Greczynki młodej oburzyły srogiego 
Mazułmana, porwał kindżał z za pasa. Jeden 
z dowódzców jego poskoczył przeciw niemu i za- 
czał prosić dla nićj o łaskę. Ibrahim się uśmió- 
chuął i rzekł do niego: »Widzę, że ci się po- 
dobała... dobrze, weż ją sobie; najwaleczniej- 
szemu z mych dowódzców i najstraszniejszemu 
nieprzyjacielowi Greków, daruję córkę obrońcy 
Missolungi; weź ją sobie i zarządzaj nią, jak 
awym własnym majątkiem.* 

Natychmiast odprowadzono Odaidę do haremu 
jéj pana, gdzie ją otaczały wszelkie powaby, 
jedna tylko wolność wzbronioną została. Ale prze- 
strach, którego doznała nie ustąpił z jój dnszy. 
Dni i nocy trawiła na modlitwie i zalewała się 


łzami. Odaida obudziła najgorętsza miłość w swym 
nowym panu, i korzystając chytrze z potęgi, 
która jéj nadawało to czucie, groziła, Że sie za- 
bije, jeżełi najmniejszym czynem odważy się 
gwałt jéj zadawać. Soliman, tak się zwał do- 
wódzca, kióremu Ibrahim ja darował, przyrzekł 
szanować dziewicę chrześcijańska, i dotrzymał 
słowa. Będąc jeszcze młodym i przecudnój po- 
staci miał w ułożeniu swojóm i sposobie po- 
stępowauia taka przyjemność i delikatność, że 
się przez to mocuo różnił od gnuśnych , srogich 
i despotycznych oryjentalistów. Te zalety zdzi- 
wiły Odaidę i jakieś łagodne uczucie wkradło 
się nieznacznie do jéj serca. Rozkoszue pomie- 
szkanie, gdzie wszystko stało w pogotowiu na jćj 
skinienie, obecność i ogniste rozmowy człowieka, 
w którego mocy było uczyuić ją najnieszczęśliw- 
szą dziewczyną, a teu prosił ją jednak o łaskawe 
wejrzenie, zmiękczyły serce Odaidy i śród nie- 
bezpiecznego omamienia zab!ysnął jéj jasny pro- 
mień nadziei. »Solimauiel« dumała sobie nie raz 
dziewica, »serce moje nie może być obojętne 
dla czystych zapałów twoich; ale jabym chciała, 
aby z miłością oraz wiara moja przeszła w twe 
serce; abyś na obronę chrześcijan uzbroił swoje 
Rem ramię; jak jednę duszę mamy, tak 
ędziemy mieli jednego Boga; obronie Krzyża i 
sławie Grecyi poświęcę twój oręż waleczny le 

W tych dumaniach miłosnych zatapiała się 
często młoda Odaida, przechadzając się pod oaj- 
łagodniejszóm niebem, pośród mirtowych gajów 
i różanych krzewów pachnacych. 

Jednego razu zmorzył ją sen w ogrodzie i zae 
snęła; obudziwszy się ujrzała u uóg swojego 
władzcę , który z pana został jéj niewolnikiem : 
»Odaido I< zawołał, »od twojćj miłości Życie nioje 
zawisło; tyś jest droższa dla mnie nad wszelkie 
łuski Ibrahima i nad skarby sultana... Powiedz 
Odaido, co mam nczynić, abyś mi sama siebie 
dobrowolnie oddała?« Odaida, przenikniona bo- 
skićm natchnieniem i przekonana oszczórćj nie- 
zmyślonćj miłości jego, wyznała swą przychylność 
szczęśliwemu Solimanowi. Ale teu zawołał po- 
wtórnie: »Powiedz, rozkaź| co mam uczynić ?« 

pBrouić chrześcijan, których ty prześladujesz;« 
rzekła dziewica, »małżonek Odaidy powinien być 
jéj bratem; gdy cię wprowadzę w święte tajem- 
nice wiary naszćj, musisz przysięgnać na ten 
święty krzyż Zbawiciela naszego...ć 

»Nie kończ Odaidol... ja mam być obrońcą 
Greków? ja, który najpićrwćj uczyłem Turków 
kunsztu pokonywania nieprzyjacieł koranu! Ja 
na ten krzyż miałbym przysięgać!... A wićszże ty, 
kto ja jestem P< Powstał, twarz jego zmieniła 
bladość pochmurna, drzący na całóm ciele z prze- 
strachem pozićrał na święty krzyż chrześcijań- 
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skiego Roga. Odaida będąc zmieszaną, nie śmiała 
odnieść oczu na Solimana. »Wieszli ty,ć mówił 
dalćj, sże ja wyrzekłem się i ojczyzny i Boga; 
ja jestem odszczepieniec , renegat Selves le 

»O nicszczęsny :« zawoła Odaida , słoniąc sobie 
twarz rękoma, »uciekajl uciekaj przeniewierco | 
Francuz, zrodzony śród walecznego narodu, 
garść bikczemnego złota wymogła na tobie, Żeś 
oduiósł broń przeciw dzieciom wolności świętćj! 
Wrogu| prześladowco ojczyzny mojéj i własnego 
narodu |... Ach! jakićjżem godna kary za to, żem 
upatrywała cnoty w czlowieku, który jaż wszel- 
kie cBoty zdeptał nogami |...« Odaida wybiegła na 
szczyt skały, otaczającćj ogród Solimana, i jakby 
nad przepaścią wisząca, wyciągnąwszy dłonie prze- 
ciw Solimanowi, tak mu rzecze: »Jeżeli tylko 
na krok się zbliżysz, natychmiast rzucę się na 
stórczące skały śród wodospadu. Selves, odszcze- 
pieńcze| Imię twoje przeklinane będzie od nic- 
szczęśliwych Greków i walecznych Francuzów, 
których synowie walczą w naszych szeregach. 
Hlańbą napiętnowana waleczność twoja prze- 
chodzić będzie z ust do ust, od pokolenia do 
pokolenia. Bez czci i bez sławy, jako pikczemny 
zbieg, zginiesz w obcych szeregach... Selves! Zal 
jest także cnotą w człowieku: powróć, powróć na 
lono honoru i wiary świętćj; my nie możemy 
Żyć dla siebic, ale staraj się przynajmuićj, abym 
się nad tobą litować, abym sama sobie prze- 
baczyć mogła, żem cię kiedyś kochałata 

Zaledwo Odaida te rzekła słowa, już od nic- 
widzialnćj ręki puszczona strzała świszczy w po- 
wietrzu , i przebija jéj serce. Odaida upada, a 
ciało jéj, lecąc z jedaćj skały pa druga, zdruzgo- 
tane i krwią zbryzgane zapada w głąb przepaści. 
Naczelny wódz Ibrahim, uwiadomiony o miłości 
Solimana ku młodćj Greczynce, rozkazał szpie- 
gować go nawet pośród jego haremu; byłato 
ręka syna Alego, która wypuściła nieszczęsną 
strzałę. Selves był potrzebny, dla tego Ibrahim. 
ochronił go od śmierci: »Ty więc chciałeś mnie 
zdradzić dla jednćj kobićty?« rzecze do niego; 
»niech ci prorok przebaczy; ale abyś więcćj ni- 
gdy nie brał niewolnicy greckićj do swojego 
haremu; predzéj lub poźnićj panowaraby nad 
toba, gdy przeciwnie ty nad niewolnicami 
panować powinienes.< 

W ponuróm milczeniu słuchał Selves jego 
nauki; uniesiony myśla szlachetna chciał się po- 
mścić Grecyi i Odaidy. Ale Ibrahim mówił mu 
o bogactwie, o nowych dostojeństwach, a tak 
człowiek ten, cotemu bałwanowi honor i ojczy- 
znę zaprzedał, zapomniał wkrótce o zemście i 
o. dziowicy z Missolungi. 


O NOWEM, DRAMATYCZNEM DZIELI 
mającóm być przedstawionćm na scenie polskićj 
we Lwowie. 

Józef Korzeniowski, profesor literatury polskićj byłych 
szkół Krzeimieniechich, a teraz profesor literatury staro- 
Żytnćj w uniwersytecie Kijowskun, znany publiczności, 
prócz innych pism jego, z dzieł dramatvcznych, napisał 
dramat w 1. akcie, i dał mu nazwę: Piąty akt. 

„Jeżeli zmażymy wszystkie dzieła dramatyczne tego 
pisarza, które już drukicm wyszły, i pożnicjsze, które 
jeszcze dotąd, mołna mówić zkrzywdą sławy narodowej, 
w rękopisimach pozostają; nie możemy nie przyznać, iż 
twórczość jego stopniowo w coraz pięknićjsza rnzmagą 
się doskonałość , a to nie tylko pod względem formy 
organizacyj, ale i duszy, która tę formę przenika, i Łyciem 
wypełnia. W jego dziełach wywnętrza się tajne siarno 
człowieństwa cozcieanym uczuć promieniem, umysłowość 
trzyma górę, afekty są skromione , i wszystko rozwija 
się genetycznie w jednotę plastyczną. Jego dzieła można- 
by powiedzićć więcej galwaniznją, niż roziskrzają, leca 
jakże błogie przejmuje nas uczucie pod ta operacyją! 

P. Korzeniowski napisał nowy dramat i dał mu miano: 
Piąty akt; więc dopuszcza, Że mu już świat wsze- 
dny cztćry odegrał, uzoał, iż nie warto było rzecz 
w pięć części dzielić, kiedy w jednćj, ostalnicj, można 
wszystko z pomyślnym skutkiem wykonać; dał nam do 
poznania, na co nudzić cztćrema, kiedy jednym za- 
dowoloić, większą jest sztuką. P. Korzeniowski zaciął 
w koniec, i zrobił początek, środek, i koniec w końca. 
W tym tedy małym zćgarku mają uderzyć wszystkie 
godziny umnictwa dramatycznego, Ale mógłby ktoś rzec: 
»Jako? piaty akt, a jeszcze traicznego tonu, miałby za. 
dość uczynić wszysikim względom? ten skopuł Żeglugi 
autorskiej, ten złom. katastrofy, to wiszące słońce nad 
krawędzią zapadu, ta urna, ta apoteoza? Jużto nie Zenit 
jużto nie walka wrzących namiętności, jużlo nie bój 3. 
wziętych sił -= jużio skonanie. Jużto pogrzeb koniecznej 
natury, a zwycięztwo wolnego dncha. I pucóż nas autor 
na piąty akt zaprasza? Možemyë pochwalić wywód 
rzeczy, kiedy jćj źródła nie znamy? Już tu akiorom 
gorąco wygłaszać nie wolno, już tn wszystko skrzepłe 
bispoeagienpe $ pige rozczynisjące; już tu nie Febus, 
ale blada Luna; jnż tu Laok , $ 
3 bogami R Pa > 00m przestał boleć, Niobe 

Tə wszystko prawda, ale proszę przyjść i uczuć, j 
wiele w małym węzełku do oa a A eg 
w wielość misternie rozwinięte! Cztćry osób tylko 
dzićrga tę dramatyczną tkankę, miłość, honor, cnota są 
jej deseniem, a cały kwiat umniczy roście z ca czło- 
wieczego; jest on pełen gorącego Życia, ale jakłe się 
łagodnie npośrednia przeinianą barw, a zdążywszy w kres 
kulminacyi, jak się iniło lazurnje eterem idealnej pięk- 
noty. Obłok smysłowości znika, oko ducha 
ma idealny wid, Pix ea fatus, cum circumfusa re- 
pente scindit se nubes, et in aethera purgat apertum. 

" wa i 
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Z Pragi. Wyszły tu podczas świetnego obrzedą 
koronacyjnego następujące pisma: Jego Ces. Miłości 
Terdynandowi, królowi czeskiemu, na cześć przyjazdu 
witania , slubu wierności a koronowania na (DB 
czeskie, w Pradze, czcionkami J. Host. Pospiszyla 1836 
(po czesku, wiersz Wacława Hanki), — Głosy duako(ień 
stwa do J. C. K. Mości Ferdynanda i Maryi ny 
przy wspaniałości koronacyjnej w Pradze d. 7. i d. 32 A 
września 1836; poświęca Wacław M. Peszyna, ik 
katedry Sgo Wita, kaznodzieja czeski, redaktor Czaso- 
pisu dla katolickiego duchowieństwa. — Zbiór wiérsz 
czeskich X, ztłnmaczeniem obok niemiechićm z 


D, M, Prochaski, , jako to: 


I1) J. G. Marka, IM) prof. Smietany 
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IV) prof. A. Seyndelarza, V) W. Stulca, VI) W. Wina- 
rzyckiego, VHI) J, Hawełka, VIII) Fr. Wacka, IX) Jos. 
Hołaska, X) M. Klaczeta, z tłumaczeniem od Jana Siki. 
Na czele rycina, przedstawiająca namaszczenie Saula. 
Napis dzieła ozdobny i piękne wydanie, w końcu koro- 
nacyjnych klejnotów król. czeskiego arkuszowa rycina. — 
Spis osób król. czeskiego towarzystwa umiejętności, gdy 
na dniu th. wrześ. 1836, w przytomnosei J. C. K. Mości 
Ferdynanda I. pićrwszy 50letni świetny obchód w pu- 
blicznćm posiedzeniu odbyty został (ułożony według po- 
rządku przyjęcia członkow); po niemiecku, z dołączonym 
programem tegoż posiedzenia i czytanćmi rozprawami: 
1) Wstępna mowa hr. Kolowrata-Liebszteinskiego, mini- 
stra stanu i rady Państwa, tudzież prezydenta towarzystwo. 
2) Historyczny przegląd dotychczasowego działania towo- 
rzystwa; przez dr. Kaline z Jathensztcinu, sekretarza 
towarzystwa. 3) Czeskie drogie kamienie; od prof. F. X. 
M. Zippego. 4) Najdawnićjsza epoka pięknych sztuk 
w Czechach; od F. Palackiego, tymczasowego dyrektora 
towarzystwa. 5) O tworzeniu się kryształu upałem sło- 
necznym; od prof. A. Pleszla. 6) Czeskie koronacyjne 
medale; od biblijotckarza W. Hanki, (w Pradre 1836). 
Wszysikie te pisma w 4tce. (Dokoú. nastąpi.) A. 

Z Warszawy. Nakładem Aug. Em. Gliksberga 
w Warszawie i T. Gliksberga w Wilnie, wyszedł z druku 
reszyt 15stv (pićrwszy tomu Ilgo) dzieła, pod tytułem: 
Encyklopedyja powszechna, zbiór wiadomości najpotrzeb= 
niejszych dla wszystkich stanów. Zeszyt 'en zawićra 
znaczniejsze artykuły: „Annometr, Anewryzma, Angaria, 
„Angielska literatura i język. Do tego zeszytu dołączony 
jest bardzo trafiony i prześlicznie na stali ryty portret 
Napoleona. (R. W., 

Stan dramatu we Francyi. Nowa francuzka 
Hteratura teatralua coraz błędniejszą idzie drogą. Poeta 
nie stara się już umysł zachwycać i bawić, lecz tylko 
nasycać oczy ; nie dba oto, že popełnia błędy przeciw 
zdrowemu rozumowi, byle te błędy podały sposobność 
rozwinięcia talentów maszyniście, a przepychu kostiur 
mów, krawcowi teatralnemu. Autor sztuki nie jest tam 
poetą, lecz nim jest malarz dekoracyjny, maszynista, a 
nawet krawiec} tak dalece, Ze wkrótce o jakiej nowćj 
sztuce iuaczćj mówić nie będą, jak: »Dekoracyje były 
przepyszne, pan N. bardzo trafaie dobiera dla siebie 
kostiumu, pani N. była wzorem najgustownicjszćj toałety.« 
Don Juan de Marana Alex. Dumasa świćżym jest przy- 
kladem tćj maszyneryi literackićj; lecz to nic jeszcze 
w porównaniu z nowym dramatem: Les maudit des 
Mers, który mnóstwo ludu ściąga do Cirgue olimpique 
w Paryżu. Treść tego utworu następująca: Jakis hołen- 
derski Żeglarz, dumny i mężny, podczas burzy przeklina 
niebo, a niebo nawzajem przeklina żeglarza. Niebawem 
Da apienionych bałwanach pokazuje się płomienisty okręt. 
Majtkowie na nim, sęto całe diably, a chłopcy okrętowi 
małe diabełki. Cała załoga trzyma pochodnie w ręku; 
bursa miota tam i sam okrętem; bałwany rozbijają się 
jak na oceanie; naśladownictwo równa się rzeczywistości; 
zładzenie jest najdoskonalsze, za pomocą cudów optyki. 
Nie jesteśmy już w teatrze, lecz w dioramie. W skutek 
przekleństwa, ów żeglarz tak długo musi błąkać się na 
morzu, ał pokąd litośna dusza modlić się za jego duszę 
nie będzie. Że zaś niebo dosyć jest wyrozumiałe, prze- 
to pozwala mu raz wsto lat, dzień jeden przepędzać na 
lądzie, dla znalezienia wybawcy. Ziądto między kazdym 
aktem sto lat różnicy czasu zachodzi; sceny powszechnie 
są uderzające, żywe działanie, koniec niespodziewany. 
Najprzód przenosimy się z Pizarrem do Peru; potóm 
a Wiihelmem Nassau do Flandryi, dalej z Washingtonem 
w Zjedn. Stanach, a nakoniec z młodą dzićwczyną w fran- 
euzkich osadach; dziówczyna modli się za niego, awal- 


nia go i oddaje mu rękę. Teraz dopiero, jako sporność 
(kontrast) z piekielnym okrętem pojawia się niebiańska 
nawa; już nić ma orkanów, tylko błękit pogodny i ciche 
morze; miasto szatanów, cherabiny ze skrzydełkami zper= 
łowćj macicy, a miasto przekleństw, hymny anielskiel 
Obelisk Luxorski, który teraz ma być po- 
stawiony w Paryżu, zaczęty był pod panowaniem Ram- 
scsa IL., królo Egiptu, a ukończony za panowania jego 
brata, Ramsesa II]. Sezostirysem Wielkim zwanego. Cztery. 
wsie zajmują teraz małą cząstkę obwodu dawnych Tebów, 
rozciągających się niegdy w nizinie po obu stronach 
Nilu, aż do gór, na których rzeczony obelisk, razem 
z drugim, optćrał się burzom czasu przed bramami w gru- 
zach zapadłćj świątyni. Miano: obelisk Luxorski, czyli 
Louxorski, pochodzi od wsi tego imienia, leźącćj razem 
z Karnak w części wschodnićj, a Gournon i Medinet- 
Abu w części zachodnićj obwodu Tcbów. Wszystkie bu- 
dowle, otaczające te miejsca mają na sobie piçtna olbrzy- 
miej wielkości. Luxor oddalony jest 25 mil od Kehiry, 
stolicy wyższego Egiptu. W r. 1854 dostał francuzki 
rząd od baszy Egiptu pozwolenie przewiezienia jednego 
z tych dwu ebelisków do Europy. Należy tu przytoczyć, 
Że za czasu Faraonów było zwyczajem stawiać takowe 
obeliski przed świątyniami bogów, albo przed pałacami 
królów, jako znamiona wdzięczneści i uszanowania. Obe- 
lisk, znajdujący się teraz w Paryżu jeden z najmniejszych, 
wyciosany jest z jednostajnćj massy granitowćj, ma 72 
stóp wysokości i wazy 500,000 funtów. [rzy poprzeczne 
rzędy hieroglifów okrywaja jego powierzchnię, rząd środ- 
kowy wryty jest aż do gtębokości 15stu centymetrów , 
dwa zaś poboczne zaledwo są wyryte. Na wszystkich 
cztćrcch stronach znajdują się imiona i przezwiska Sero. 
strysa, podobnież jego pochwała i krótkie opisanie jego 
czynów. Części źwićrząt, roślin i ludzie, które na nich 
widzićć się dają, sgto właśnie hieroglify egipskie, prze- 
znaczenie monumentu oznaczające. [ym sposobem zna- 
miona te objawiają nam czyny dwócb królów. Według 
świadectwa ich, Ramses II. kazał rzeczony obelisk wy- 
rąbać z pieczar Syeny i do Tcbów sprowadzić; lecz 
poniewał go śmierć zaskoczyła, brat ukończył budowę i 
kazał wszędzie; gdzie tylko było miejsce, nawet ma pod- 
stawie, wyryć swoje nazwisko. Panowanie Ramsesa Il. 
przypada około 1850 przed narodzeniem Chrystusa. Na 
płaskorzeżbie ofiary widać Śczostrysa z Pschentem, 
ze znamieniem jego władzy nad Tigiptem wyższym i 
niższym, mającego nad swoja głowa słonce skrzydłate, 
jak ofiaruje wino wielkiemu bogu Tebów, Amonra. Na 
prawej stronie znajduje się napis: »Imię twoje jest tak 
wieczne, jnak niebo; trwałość Zycia twego podobna jest 
do trwałości okregu słońca.« Ziąd można poznać, że 
świat dawny miał takže swych pochłebców , równie jak 
dzisiejszy, tylko dzisiejsi sa nikczemniejszymi, nie stawia- 
ją juf obelisków. Ktoby sobie życzył poznać wszystkie 
napisy tego monumentu, może przeczytać opisania ich 
przez Champolliona , biblijotckarza królewskiego. Wielu 
cesarrów rzymskich, jak August, Kaliguła, Konstanty za- 
myślało juŁ dawno o przewiezieniu obelisków, papież 
Sixtus V. był pićrwszy, który postawić je kazał; 800 
ludzi, 24 koni, 100 lin kręconych, mnóstwo robotników 
ciesielskich towarzyszyło tćj operacyi, która wszakże 
w swym czasie za cud uważana była, Z doniesień po- 
przedniczych znana jest publiczności inaszyneryja ziemio- 
miercy Lebara, równie jak zręczność i czynność porucz- 
mika marynarki Verninhac, ktorzy w górę Nilu stérowali 
okrętem luxorskim, zbudowanym w Tulonie, a potem 
z nadmienionym ładunkiem przepłynęli Morze Śródziemne 
i Ocean. Tensam okręt udawatsię takže do Bretagne dla 
przywiczienia z pod Lobar kamienia na podstawę. Pięć 
rzuiętych i we Francyi wygladzonych brył granitowych, 
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formować będą bezprzecznie najpiękniejszy wtym rodzaju 
piedestal w Europie. Jedna z tych brył ma „15 stóp dłu- 
gości, a O stóp szerokości. Cała wysokość podstawy 
wynosi stóp 28. Na jednćj stronie widać z natury ufor- 
mowany słój (żyłowatość) rybę przedstawiający. 
Abbć Moliere, byłto człowiek prosto-duszny, 
bez wszelkiego uprzedzenia, nie znający świata, nie żyjący 
ni dla siebie, ni dla nikogo, zawsze zamyślony i w filo- 
zofii Deskarta zaciekły. Byłoto jego zwyczajem w zimie 
z niedostatku opału leżeć na pół-rozebrano w łózku, i 
czytać i pisać. Pewnego dnia z południa leży on w ter 
sposób w łóżku, gdy ktoś do drzwi zakołatał: »Któż 
tam?« — »Proszę otworzyć!« Abbé pociągnął sznurek, 
drzwi się otworzyły, a jakiś podejrzanego lica czło- 
wiek wszedł do izby. »Htóż acan?« zapytał go Abbé, 
nie spojrzawszy na niego, i ciągle pisząc z gorliwością. 
»Proszę mi dać pieniędzy.c — »Pieniędzy Pe — »Proszę 
nie robić korowodów.« — »Aha! jah uwałam acan 
jesteś złodziej. — »Złodziej lub nie, ale muszę mićć 
pieniądze.« — »No, no, mniejsza oto, proszę sobie wy- 
jąć kłucz.« To mówiąc i przestając pisać, wysunął się 
Abbé leżacy, ile mógł z łóżka, wyciągnał szyję i oad- 
stawił złodziejowi głowę z pludrami, których w braku 
szlafmicy zwykle używał. Złodzićj szuka chciwie w kie- 
szeni, lecz nic nie znajduje. »Tu nié ma klucza.« — »Nić 
ma? a to boskie skaranie| więc szukaj acan tu.« To mó- 
wiąc obrócił mn inną stronę głowy. »A teraz otwórz 
acan tę tam komodę. W  trzecićj arufladzie.« Złodeićj 
wyciągnął inną szufladę. »Do wszystkich: czartów | daj 
acan tćj szufladzie pokój, tam są moje rękopisma | 
W trzecićj szufladzie, ua prawo; tam znajdziesz kulka 
franków.ć — »Czyto wszystko?« — »Jeszcze się pyta! 
a juźci, Że wszystko. Zamknićjze acan komodę.« Tego 
już złodzićj nie wykonał i drapnął, co mu ducha > 
»Ależł bądź tyle grzeczny i zamknićj przynajmniej drzwi!« 
Złodziej był juł na wschodach. »Go to za hultaj ten pan 
złodzićj | Muszę wstać śród takiego zimna drzwi zamknąć! 
Czy kto słyszał o takiej niegrzeczności.« To mówiąc 
wstał, zatrzasnął drzwi i położywszy się w łóżko zaczął 
znowu gryzmolić, af pióro trzeszczało. . 
Jestto zwyczaj upowszechniony między osobami 
wszelkiego stanu, Że ilekroć wydarzy się im spomnićć 
wierzyciela, wyrywa się im nieświadomo prawie uszczy- 
pliwy przymiotnik: zatwardziały, łakomy, nielitościwy ; 
gdy przeciwnie każdego niemal dłużnika, bićdnyw, nie- 
szczęśliwym mianują. Zwyczaj ten zdaje się polegać na 
bardzo fałszywych przypuszczeniach, i jest zupelnie nie- 
słuszny. Pewien autor, oburzywszy się na taką nie- 
aprawiedliwość, tak do dłużników przemawia: Nim twego 
wierzyciela poniżysz, ʻi jako AO oczernisz , 
zastanów się wpićrw dobrze, ileś mu dłu en, jak długo 
ci już czeka, jak bardzo musi on być potrzebny, i ile- 
kroć juž ciebie napominał. Zapewne, każdy z nas umiał- 
by między swoimi znajomymi wymienic wielu takich, 
którzy mają wstręt nieprzezwyciężony, dopomiuania się 
o to, co im się n drugich należy, takich, którzyby 
woleli sami pożyczyć, a nawet żebrać, niżeli odegrać 
nieślachetną rolę zimnodusznych domagaczy. „Liczha 
tych, co niechętnie napominają, wyrównywa liczbie tych, 
co niechętuie płacą. Zapytajmy ludzi, którzy się skarzą 
na to, Że zatwardziałość lub ohydne prześladowanie ze 
strony wierzycieli, przyprawiły ich o zgubę. Dopytajmy 
ich jeno do końca, a znajdziemy, że tylko jeden wie- 
rzyciel, przez swoją nienawiść lub nierozum sprawcą 
jest tego nieszczęścia, a wszyscy inni są dla dłużników 
swoich łagodnymi, uprzejmymi i cierpliwymi. Powiadam 
wam to, i niech mi się niewdzięcznicy jak chcą sprze- 
ciwiają: wierzyciel jest zhańbionym, zpolwarzanym anio- 
łem. Pełui ou trzy największe cnoty, z kolei, jednę po 


drugiej: zaczyna wiarą, skoro ta zniknie, trzyma się przez 
czas najdłuższy nadziei, a gdy i ta pleci, uspakaja się 
zwolua tóm przeświadczeniem, Że z miłości bliźniego 
wiele działał. Przez cały Żywot wierzy on ludziom swoje 
dobro, a ci w odwdziękę nic mu nie wierzą. Spuszcza 
on się na rzetelność swoich bliźnich, aci mogą się spu- 
ścić na — jego szczodrość. 

Na przedmieściu krakowskićm w Warszawie po- 
Kkazują od niewielu tygodni, oswojonego dzika, uadzwy- 
czajnej wielkości. To rzadkie źwićrzę złowione w do- 
brach Zamojskiego Podzamcze, zawieziono wodą Żywe 
do Warszawy ; jest ono dla badaczów natury zjawieniem 
bardzo ciekawóm, albowiem ani w Polszcze, ani w naje 
odlegićjszych krajach nie widziano dotąd egzemplarza 
takiego rodzaju. Pomimo chudość swoję wały ono 881 
1/2 funtów, jest 2 tf2 łokcia wysokie, więcej 4 łokci 
długie, a lat 3 stare. Przy swojej ocięłałości potrzebuje 
ćwierć godziny czasu, aby się na nogi podniosło, i tyleż 
czasu, aby się położyło, którato procedura- tylko się 
cztćry razy z nićm odbywa. Z resztą, zwierzę to tak dalece 
jest oswojone, że pokarm bierze z rąk swego dozorcy. 


Pokrzywa może słusznie przez wzgląd na jej wielo- 
raki użytek, zająć miejsce w herbie Szkocyi. Tomasz 
Campbel opowiada, Że pokrzywkę jadł, na pieciokach 
z pokrzywki spal, i jadł przy stołach, zakrytych płótna- 
mi z pokrzywek. Młoda i miękka pokrzywka jest wy- 
boroa rośliną kuchenną, a jéj łodygi dostarczają włókna 
tak tęgiego, jak len, ba nawet gospodynie szkockie dają 
powyższym pićrwszeństwo. 

Gdy siawny Schaftesbury po raz pićrwszy w izbie 
niższej miał mówić za bilem przyzwalajacym obrońc 
oskarzonemu o zdradę stanu, tak się mocno zmieszał, i 
zapomniał całkiem, pracowicie ułoŁoną mowę, i nie wie- 
dział, co miał powiedzićć ; lecz nie stracił on bynajmnićj 
przytomności umysłu, i użył nawet tego przypadku do 
swego zamiaru. »Jeżeli ja,« rzekł, »który nie jestem 
oskarzony w takićm, jestem pomieszaniu , że nie wićm, 
co mam mówić, jakże możecie żądać, aby ten bronił sam 
siebie, którego na śmierć oskarzono.« Ten argument 
nawiasowy więcćj akutkował, niż najlepsza mowa. 


Przypadek na scenie. Pewien sławny drama- 
tyczny artysta wystąpił po raz pićrwszy w pewnym mie- 
ście w roli poważnego starca. Do kostiumu swego po- 
trzebował koniecznie peruki z harbajtlem, którćj fryzyjer 
jak na nieszczęście na doręczu uić miał, i ledwie gdzieś na 
strychu przypadkiem wynalazłszy, artystę zniecierpliwio- 
nego w uią ubrał. Podniesiono zasłonę. Artysta odbićra 
huczne oklaski; łzy płyną atrnmieniami, ale śród scen 
pajtkliwszych, mimo swoje uniesienie, uczuwa grający , 
Że go coś za harbajtel skubie. Spojrzał roziskrzonóm 
okiem na aktora, który grał jego syna, mniemał, iż teu 
mu taką czyni psotę. Syn nie wić o co ojcu chodzi; 
obadwaj grają, ale peruka na ojca głowie nie cbce statko- 
wać. »Przestań wćpan do licha, albo go piorun trzaśniela 
szepce ojciec synowi; syn klęczy przed ojcem i pojąć 
nie mołe, czego się ojciec dąsa, zwłaszcza, łe tego 
w jego roli nie było. Nie długo trwało, aż tu harbajtel 
z tyłu, grającemu ojcu na czoło wyłazi. Mniemając, Że 
to jest swawolna ręka syna, chwyta ojciec za harbajtel, 
alemczuwszy, że się w nim coś Żywego rusza, ciska pernkę 
o podłogę, która dla dokończenia dziwu, jakby mała 
taradajka, spieszno za kulisę się potoczyła. Dopiero teraz 
odkryło się wszysiko; głodna mysz zakwaterowała się 
w hbarbajteł, a objadłszy się pudrn, nie mogła się wydobyć 
tą dziurką, którą weń wlazła, a tak wysunąwszy się tylko 
przez połowę, potoczyła za sobą perukę. Draźliwych 
nerwów aktorka, zobaczywszy mysz, wrzasła okropnie, 
i omdlała; dramat najtkliwszy zakończył się śmiechem. 
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